DODATEK TYGODNIOWY. GŁOSU L 


O 2 22 


Marek czuł się wyraźnie zawiedziony, 
chociaż głośno się do tego nie przyznawał. 
„Że też ci dorośli zawsze lubią przesadzać: 
— myślał. No bo i'eż to razy słyszał, jak 
wujek mówił: „Tatry — to perła naszej zie- 
mi; nigdzie nie jest tak pięknie jak u nas 
w górach". Mama marzy o tym, żeby się 
kiedyś nareszcie wybrać na odpoczynek do 
Zakopanego, Bukowiny czy Poronina, ale 
rok rocznie staje jej coś na przeszkodzie, 
Tym razem też odpowiedziała wujkowi: 
„ja nie pojadę, ale czy nie mógłbyś zabrać 
ze sobą Marka chociaż na kilka dni? I wu- 
jek zabrał. Ten wujek, w zimie uczył dzie- 
ci w szkole podstawowej w Zakopanem, a 
w lecie, jak żartem mówiła mama: „nic nie 
robił tylko latał po górach", Podczas po- 
dróży trudno było wujka o cokolwiek za- 
pytać, gdyż przez cały czas zajęty był roz- 
mową z jakimś obcym panem, podobnie 
jak on opalonym niby Indianin. To, co mó- 
wili, byłoby dla Marka ciekawe, gdyby nie 
mnóstwo niezrozumiałych wyrażeń, który- 
mi obaj rozmówcy sypali jak z rękawa. 
„Wyobraź sobie, zdobyłem nareszcie Lodo- 
wy, a na Baranich Rogach mieliśmy kom- 
pietne mleko, tak że widoki nam calkowi- 
cie przepadły*— mówił obcy pan. „Wujku“ 
— nieśmiało wtłrącił się Marek — , jaki 
smak ma kompletne mleko? I skąd się ono 
wzięło na baranich rogach?,, 


— Ha, ha, ha — zaśmiał się Wujek — 
prawdziwie „ceperskie* dziecko z ciebie! 
Nasze góralczęta, wiedzą omał że od nie- 
mow.ęctwa, że Baranie Rogi, Lodowy, Rysy, 
Swimica, Zawrat, Giewont, Kasprowy — 
to nazwy szczytów i przełęczy  tatrzań- 
skich. „M!iekiem* zaś turyści nazywają gę- 
stą mgłę, która tak zasnuwa wszystko do- 
okoła, że o parę kroków nic nie widać! 

Marek się zarumienił, Nie wiedział co to 
znaczy: „ceperskie dziecko* i czy nie na- 
łeży się za to przezwisko obrazić. Na 
wszelki wypadek odciął stanowcze: „dłe- 
stem we a nie żadne ceperskie 


Obcy pan uśmiechnął się i wyciągnął rę- 
kę do Marka — „No, tośmy poniekąd ko. 
łedzy,, ja też jestem warszawskie dziecko, 
chociaż już całkiem dorosłe. Obaj z two- 
tm wujkiem ogromnie kochamy Tatry, zdo- 
byliśmy razem niejeden szczyt, przedepta- 
liśmy wspólnie prawie wszystkie przełęcze, 
Na pewno, gdy trochę  podrośniesz, bę- 
` dziesz chodził z nami. Nie zapowiadasz się 

wcale na „Cepra”, -— „Na kogo?“ — nie- 
pewnie zapytał Marek.—,„Wyraz „ceper“ w 
gwarze góralskiej oznacza — kozioł. Tym 
przezwisk'em określają górale przybysza z 
równin, nie znającego Tatr i zachowujące- 


go się w stosunku do gór bezradnie i 
tchórzliwie*, 

Marek rzucił wujkowi spojrzenie pełne 
wyrzutu i wychylił się przez okno. Pociąg 
sapiąc z wysilenia zbliżał się do Zakopane- 
go. Podróżni zdejmowali bagaże z półek. Na 
dworze było brzydko: siąpił drobniutki gęsty 


deszcz . Na szarym tle nieba odcinały się 
z'elone wzgórza, porosłe lasem, za nimi jak 
by zasnute bardzo gęstym welonem zary- 
sowywały się jakieś kontury. — „Zupełnie 
inaczej się tu oddycha niż na równinie“ — 
mówił wujek, wciągając piersią głęboki od- 
dech. Marek bez słowa szedł za dorosłymi. 
Więc to ma być „perła naszej ziemi“, to są 
te „cudne górskie widoki“, o których tyle 
słyszał? Brzydko tu nie jest, ale żeby zno- 
wu tak wyjątkowo pięknie — to też nie! 
Zmokłe świerki na wzgórzach z jednej i 
drugiej strony ż powietrze, istotnie o wiele 
przyjemniejsze niż w Warszawie, chłodne, 
czyste... Miasto, zabudowania, owszem, po- 
dobają mu się, potok szumi i pieni się piękna 
białą wodą... Wzbierała w nim, coraz wię- 
ksza irytacja na dorosłych. Cóż to za sztu. 
ka chodzić po tych górach! Jutro od rana 
pójdzie na tę tu na lewo i na tamtą na pra- 
wo. Pewnie, że się człowiek trochę zmę- 
czy mm się na nie wygramoli. Są wysokie 
może na jakie 5, albo nawet {0 pięter. 


Noc 


w flatrach 


Pośród zamarłych szczytów 
cichutka drży muzyka: 

po gładzi wiecznych śniegów 
wiatr nocny tak pomyka. 


W mroźnym powietrzu górskim 
jak w szklanych stawów głębi, 
ten wiatr przewala chmury, 
mąci je, gna i kłębi. 


Więc strzępią się na turniach, 
w przepaściach głuchych giną, 
i zmartwychwstają znowu, 
i z wiatrem nocnym płyną. 


A on, po śniegach goniąc 
drobniutki pył lodowy, 
świegoce bardzo cicho — 
gra marsz podksiężycowy... 


J. Czechowicz, 
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Przypomniał sobie jak imponująco brzmia- 


ły słowa wujkowego znajomego: „Zdoby: _ 


liśmy szczyt, sforsowaliśmy przełęcz”, ro- 
zejrzał się dookoła po porośniętych lasem 
wzgórzach i nieznacznie wzruszył ramio- 
nami. 

Tak, Marek był wyraźnie rozczarowany. 
Szli dość długo i ciągie pod górę. Koło do- 
mu przywitał ich kudłaty biały pies — „To 
Baca — rasa owczarków góralskich — 


mądry : dobry stróż“ — przedstawił wu- 
jek, radośnie machającego ogonem, przye 
jaciela. — „Teraz piinuje domu, a dawniej 


pilnował stada owiec pasących się na hali. 
Dlatego na imię mu „Baca“, Górale nazy- 
wają tak starszego, odpowiedzia:nego za 
stado pasterza”, 

Następnego dnia Marek obudził się bare 
dzo późno. W pokoju cicho. Łóżko wujka 
zasłane porządnie, na stoliku, oparta o kaw 
lendarz bieli stę jakaś kartka. Poprzez fi- 
rankę, zasłaniającą półotwarte okno wdzie- 
ra się do pokoju słoneczny blask go 
letniego dnia. Chłopak w jednej chwili wy- 
skakuje z łóżka. „Drogi Marku — odczy* 
tywał słowa skreś'one w pośpiechu ręką 
wujka — wezwano mnie nagle jako człon- 
ka Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowe- 
go na wyprawę ratowniczą. Zdarzył się 
wypadek w górach. Jakiś niewprawny tu 
rysta zabłądził, wszedł w trudne i niebez- 
pieczre miejsce i nie może sobie dać rady 
z zejściem. Całą noc spędził biedak na skał- 
nym urwisku. Musimy go ratować, Jedze- 
nie znajdziesz w kuchni. Zobaczymy się 
po południu". z 

„Nie może sobie dać rady z zejściem“ 
— czytał po raz drugi Marek — To chyba 
„ceper“ zdecydował w myślach. Jak moż- 
na nie potrafić zejść z góry? 

„Nic nie rozumiem" — mruknął; odsunął 
firankę i wyszedł na balkon. 

Przed oczami jego piętrzyły się w sło- 
necznym blasku jedne za drugimi coraz to 
wyższe krawędzie łańcuchów górskich. Je- 
dne mieniły się wszystkimi odcieniami zie. 
leni, inne, dalsze szarzały i różowiły się 
na tle lazurowego nieba potężnymi skał- 
nymi złomami, tworzącymi kamienną, po- 
szarparią Ścianę. Marek zapatrzył się i jak- 
by sam skamieniał z zachwytu į zdumie- 
ma. Niebotyczne zwaliska podobne do fan. 
tastycznych zamków czy twierdz, grzebie- 
nie postrzępione, nagie, prostopadłe urwi- 
ska... Skąd się to wzięło? Przecież wczoraj 
nie widziałem nic, prócz tych tu pobliskich 
pagórków. Zdawało mu się, że niższe gó. 
ry, zielone i jakby uśmiechnięte zachęcają 
i zapraszają. 

(Dokończenie na str. 4) 


KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER 


Wyjątek z „Legendy Tatr" 


Uiwór ten pisany jest gwarą góralską. 
Zmajdziecie w nim dużo słów nieznanych, 
które postaraliśmy się wam wytłumaczyć. 
Nie dziwcie się też, że w niektórych miej- 
sceach zamiast „ch, napisane jest samo 
„k”. Górale tak wymawiają, a Tetmajer 
starał sie wiernie oddać ich jezyk. 


Snieg sypał się płatami, zalepiając oczy 
Pusta, gnany wichrem wyjącym pośród 
ścian czarnych od pomioczy, Sab.ik scho- 
dził w noc. Nie do wypowiedzenia groźna 
ciemność zaszła przestworza. Zda się, jak- 
by śniegowały zatoczyły sobą ziemię aż 
po krańce, jakby gruby jakiś, obcy żywioł, 
zapanował nad ziemią. Wszelka nadzieja 
się w nim traci. wszelkie spodziewane 

Na ramiona wali się ciężar i głowę przy- 
gniata, oczy zaś, czując prawo wzroku, 
wytężają się gniewnie, strwożone i bez- 
ciine. jak jaskółki, zaskoczone burzą, 
gdy ciągną nad morzeni, 

-— Kieby ja oret bęł*) — myślał Sabiik— 
wyniósłbyk się obwysno*) nad śnieg. 

Wtem ujrzał pod stopami skrzesaną 
ścianę. 

Tędy nie szedł. 

Zwrócił się na iewo i ujrzał przepaść; 
na prawo toż sam.. 


—— Ki dyasi aj dyasi, kajek wlaz? - 


, mruknął —- W beztok? 


Cofną! się, lecz naokół były skrzesane 
ściany. 

Pomyliło mnie wej plugastwo— mru- 
czał, — W złem miejscu. 

Stangł i próbował sobie wyzbacować”) 
drogę. ale snać już chwilę szedł błędnie. 

-— Powrót zanadto zły, 

Godnie śniegiem przypierchło = 
coby nie zjechać... 

Niepokój go przejniował. 

Ujrzał wąski zachodzik -— chwyciwszy 
się rękami granitu nad sobą i, ledwo kra- 
wędź stóp nad urwiskiem na granicie mie- 
szcząc, przesunął się i dostał pod zaw'os 
skały. spod której go wiatr chciał oder- 
wać i strącić. 

Naówczaś Sablik zgrzytnał zębami, sku- 
pil się w sobie, ściągnął w siebie, napiął 
mięśnie, wtulił kark w ramiona, wystawił 
nieco czoło naprzód i oczy mimo Śniegu 
rozwarł szeroko i rozpoczął walke z wi- 
chrem. 

-— Pojdze, podź! -— szeptał, miażdżąc 
wargami mokry Śnieg. Podź! Myślis, ze ja 
stary? Zrucielbyś mie‘)? 

Wiatr odpychał go od turni, odrywa, cią- 
gnął w dół, bił w niego piersią wzdętą. 

Sabiik*zwrócił się w bok, objął wyzrąb 
skalny nad swoją głową rękami, dźwignął 
się i zawisł w powietrzu. 

Wiatr kołysał nim, przegibał go na pra- 
wo i lewo, on zaś z zaciśniętymi zębami 
dźwigał się na rękach nad przepaścią i nad 
wyzrąb wydostał. 

Piął się znów ku górze, ku przełęczy, Pod 
Chłopkiem, na siodło. Tam naremnicę*”), 
łeżąc na skale, przeczekać, lub po łagod: 
nym zboczu od strony południowej w doli- 
nę się spełznąć. 


ślizgo- 


1) Był, 2) wysoko; 3) wypatrzyć; *) rzucili byś 
minie; 5) nawałnicę, 


Na brzuchu czołgai się w górę, piersiami, 
udaimi, kolanami, brodą przywierając do ska- 
ły. Przewijał się jak wąż popod wiszące 
wpół w powietrzu gzemsy skalne, zwieszo- 
ny wystającą połową ciała, pełzał po zrę- 
bach turnic, po edwo znacznych półkach; 
palce w szpary wbiwszy, cały na rękach, 
prześlizgiwał się po chyłych płytach rozpę- 
kłych, nogami w wietrze pływając nad stra- 
szną otchłanią. Walczył. 

W suche, zawiędłe ciało myśliwca wi- 
chrzyca biła jakby je unicestwić pragnęla, 
ale twarde, zakrzepie mięśnie i kości opie- 
rały jej się wytrwale i nieugięcie. 

Tatry całe wyły, huczały i świszczały. 
Huraganem napełnił się, wezbrał, przepeł- 
nił ich świat. Wicher jakoby się nie miał 
gdzie w nich podziać, szumiał po skałach, 
wypływał w górę i w dół spływał, jak fa'a 
wody, która by głazy z hukiem staczała. 
Lecz Sablik w tem piekle śnieżnym nie 
drżał, Wa'czył. z 

ł wydobył się na przełęcz. 

—- Wis, beskurcyja — rzekł do wichru, 
— Nie dałek sie. Ja jesce nie twój, 

Wiatr od połudn*a bvł słabszy, droga la- 


twa: Sablik zstępował w dół w zawiei 
śnieżnej. Dobił się kosodrzewiny, ale dziw- 
nie czuł się słaby. 

Cysto pieknie się zamordował, widziało 
się, co sie hnet trza będzie turnie hytać... 

Legł na konarach; był bez sił, bez wła- 
dzy w ciele. 

"Ur 

Spał. 

Był już drugi dzień, gdy ujrzał nad 60- 
bą jasne czyste, Śliczne promienne, błękit: 
ne nebo i słońce wysoko. Nieopodal poni- 
żej blyszczał wielki zielony Hiczowy Staw, 
wysoko szczyty stały pogodne i spoko jne. 

Dookoła był śnieg. 

Śnieg miękki, puszysty, błyszczący, e- 
gromny, tak wielki, iż turnie, kosodrzewik- 
na, drzewa w nim ginęły, który byłby za- 
sypał Sabiika, gdyby krzak kosodrzewiny, 
gdzie legł, nie rósł na wyniosłym złomie 
skały, skąd go wiatr zmiatał. 


Dookoła stały góry spokojne, milczące, 
wyraźne, świecące się jak srebrne. 

Odmieć śniegowa wypiększyła lody. 

Szafir mroźnych granitów rzeźbił świat. 

JG ga 

Sabik leżał na wznak i patrzał ma nie. 

Sąż to one te saine? 

Saż to te góry, które przebiegał wzdłuż 
i wszerz; które nie miały dla niego tajem- 
nic, ani granie dla jego Siły. 

Którym  dumną stopą przystępował 
grzbiety, ramiona i głowy wyniosłe? 

Sąż to te góry, w których miał izby swe- 
je olbrzymie po dolinach, ściany z krzesa= 
nie, które mu byly jako dom jego życia? 

Sąż to te góry, które żywiły go, podda- 
wały się jego woli, zdawały się go rozur 
mieś i myśl jego zgadywać, które służyły 
mu? 

Które napełniał swojem imieniem od pół 
wieku, w których zdawały się na wtecz. 
ność zakute echa jego strzałów, świsty 
strzał i uderzenia strasznego topora? 

Które widziały jego czyny, znały jege 
sprawy, jakich nie znał nikt? 

Z którym: jakoby zaprzysiężenie było, 
jakoby przymierze zawarte, których on się 
czuł jakoby duchem, władcą i dzieckiem? 

Sąż to te góry, te Tatry jego rodnę, 
które on miłował więcej niż dobytek swój, 
rodzinę, ojeowiznę i ludzi dookoła siebie? 

Które były jego myśą i jego duszą? 

Jestże to ten dom jego potężny, ten gród 
jego wolności i chwały, gród i dom, w któ. 
rym przemieszkał lata całe, długie i śwła- 
tia pełne? 

Albowiem Sabiik wsedział, że dlań nie ma 
ratunku, że więcej z Tatr nie wyjdzie... 

Pierwszy raz zobaczy ich grozę ł mar- 
twotę, 

Pierwszy raz patrzyły one nań, zupełnie 
mi:cząc, i zupełnie kamienne. 

Pierwszy raz zdały mu się czymś oebeym, 
niezżytym... 

Groza — głusza - 
tło olśniewające... 

Z kątów doliny wyzierały ze srebrnego, 
skrzącego się Śniegu dusze pobitych strzel- 
ców i pobitych niedźwiedzi... 

Wesela pełne polany, kędy grał... 

Kędy grywał juhasom, dziewkołm oui 
nym i starym surowym bacom e grożne] 
dłoni... 

Ciche, ustromne miejsca spoczynku ma t+ 
płazkach, gdzie pod nogami przepaść była, 
a nad głową. nad miękką trawą skały, 
dające.. 

Gęśl gra... 

Gra to jego gęś! własna. Wyczarowały, 
się ze skał wszystkie dźwięki, jakfe przez 
pół wieku nie webrzmiały... 

Gęśl gra... 

Ej dyna 
dyna ~- 

Sablik słucha. 

Ej Sablik se zaśpiewał -~ ej Krzywsń 

mu odpedział, 

bo o jego sprawie nik iny nie włedziak.a 

Góry zwracają mu śpiew. 

Co wegrał w nie, dzwoni: koło niego, 

Jakoby wszystko światło na Śniegu rom- 
dzwoniło się wokrąg, po krzesanicach... 

Sablik słucha. 


milczenie —- ł świa 
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To był naprawdę raj. Dzieci, które 
przybyły na kolonie letnie do Józefowa, 
mieszkały w prawdziwych namiotach. 

Były to maleńkie domki z nieprzemakal- 
nego płótna, które dzieci same zbudowały, 
jak tylko przyjechały tu na wakacje. Ja- 
nek, który już parę razy był na prawdzi- 
wym obozie, ofiarował się pokazać, jak 
się taki namiot rozkłada. 

— Ten długi kij z przymocowanymi 
u szczytu ľnkami, jednakowej długości, 
wbijamy w ziemię -- pouczał Janek. 

-- Teraz, naokoło wbitego kija odmie- 
rzamy jednakową odległość i wbijamy w 
ziemię, na ukos, ponadcinane kołeczki, do 
których przymocujemy linki. Na takie ru- 
eztowanie kładziemy brezent i namiot go- 
towy. 

Teraz każde z dzieci prześcigało się w 
pomysłach, aby swój domek upiększyć. 

— Ja do naszego namiotu zrobię praw- 
dziwą podłogę — chwalił się Staś. 

To już było tajemnicą chłopca, skąd 
wystarał się o deski, które poukładał jed- 
na przy drugiej, tak, że utworzyły piękną 
posadzkę. Tam. gdzie podłogi nie było, 
zastępował ją leżący na ziemi brezent, 
mb poukładany mech. 

Ale najbardziej pomysłowe były, jak 
zwykie, dziewczynki. Ponakrywane ser- 
wetkami walizki stworzyły miłe stoliki, na 
których w znalezionym gdzieś wazoniku, 
stanety piękne kwiaty. Obrazki, które nie- 


— Niech sobie będą jaszczury — ode- 


zwała się Krzysia — a wy jesteście dud- 
ki i tchórze! 

-- Co takiego? — oburzył się Bawoli 
Róg — powtórz, coś powiedziała! 


— Tak! — krzyknęła — dudki i tchó- 
rze. Mnie mówiła mama, że żadnych stra- 
chów nie ma, a diabeł Boruta w głupich 
głowach mieszka. Więc na Szwedzkiej 
Górze z pewnością jest nieobecny. 

Słowa powyższe przypieczętowały los 
dziewczyny. Ogłoszono wyrok, skazujący 
ją — za obrazę majestatu -— na degrada- 
cję, to znaczy odebranie rangi oficerskiej. 

-- Dużo mi zależy na waszych głupich 
rangach! —- krzyknęła, gdym ją namawiał, 
aby złożyła podanie o darowanie winy, bo 
każdy wódz ma prawo ułaskawiania wi- 
nowajców. 

Ha, trudno. Wyrok musiał być wykona- 
ny — i to bardzo uroczyście, przepisowo. 
Janek sam na własne oczy widział taką 
scenę na obrazku. Było odmalowane, jak 
generał zdziera naramienniki skazanemu 
oficerowi. Ponieważ Krzysia dotąd ich nie 
miała, więc aby je zedrzeć, trzeba była 
najpierw przyszyć. 

Choć Krzysia opierała się, chłopcy przy: 
trzymali jej ręce i sam władca osobiście 


wiadomo skąd wydobyła Jadzia, pozawie- 
szano na ścianach namiotu. 

—- Chyba zabrałyście ze sobą całe ume- 
blowanie — śmieli się chłopcy. 

—- No tak, ale na czym będziemy spały? 
— martwiła się Zosia. 

Na to zmartwienie znalazła radę sama 
pani. Każde z dzieci dostało własny sien- 
nik, wypchany świeżym pachnącym sia- 
nem. 

Przyjemnie było spać na tym nowym 
posłaniu. 

Gdy wszystkie namioty były już uste- 
wione, zaproponowała pani, aby każde- 
mu z nich nadać inną nazwę. 


— My nasz namiot ochrzcimy „India- 
ninem“ — zaproponował Janek. 

-- A nasz nazwiemy „Eskimos* — dor 
magał się Staś. 

Teraz każdy namiot otrzymał własną 
chorągiewkę, na której dzieci namatowa- 
ły jego godło. 

Każdego ranka chorągiewkę wciągano 
na szczyt namiotu, skąd powiewała dum- 
nie, jak flaga. 

— Teraz już nie zabłądzimy i od razu 
będzie się wiedziało, gdzie mieszkają 
Eskimosi, a gdzie Indianie —- cieszyła się 
Zosia-geografka. 

Dzieci były bardzo dumne ze swego od- 
krycia, a gdy jeszcze przed każdym na- 
miotem zostały ułożone na ziemi godła 


przyfastrygował papierowe naramienniki. 
Następnie rozpoczęła się uroczysta degra- 
dacja. 

-—-— Wojtek, muzyka! — zawołał Janek. 
— Tylko żeby była smutna. 

Chłopak przyłożył do ust fujarkę i za- 
gral w tempie marsza żałobnego znaną 
pieśń do słów: „A zawracaj od komina!“ 
Równocześnie Józiek, mianowany na ten 
dzień doboszem, zabębnił grubą pałką na 
rondlu (właściwie, powinny były być kot- 
ły, ałe kotła Walentowa wziąć nie pozwo- 
lila). Wreszcie wódz stanął na podwyższe- 
niu (był tam taki duży kamień) i wygło- 
sił mowę, że... 

Niesubordynacja musi być ukarana... 
że obraza majestatu... że nie wolno nic 
wygadywać na naszą waleczną armię i na- 
zywać wodzów dudkami, a tym bardziej 
tchórzami i w końcu, że. „sama jesteś 
tchórz i nie potrzeba nam takiej osoby w 
wojsku“‘. 

Zbliżył się do dziewczynki i już miał 
jej zerwać naramienniki tak zupełnie, 
jak to robił generał na obrazku — gdy 
stała się rzecz nieoczekiwana, nie spoty- 
kana w dziejach armii całego swiata. 
Krzysia podniosła rękę na majestat i tak 
trąciła wodza w głowę. że swe własne ar- 
cydzieło, koronę z piór. przekrzywiła wład- 
cy na lewe ucho. 

Wszyscy oniemieli na ten widok 

Zbrodniarka zaś. nie tracąc fantazji, sa- 
ma zdarła sobie z ramion lekko przyszy- 
te szlify, zgniotła je, rzuciła na ziemię 
i śmiejąc się, pobiegła do ogrodu. 

Potem zza parkanu zaczęła wykrzyki- 
wać: 


z szyszek, kamyków i mchu, wtedy nas 
prawdę było pięknie. 

— Nasza kolonia wyglądała zupełnie jak 
obóz wojowników — stwierdził dumnie 
Stach. d 

To jeszcze nie było wszystko. 

Janek odmierzył na murawie duży pror 
stokąt, dokoła którego kazał wykopać 
wąski rów. Prostokąt murawy miał słu- 
żyć za stół. Każde dziecko wchodziło do 
rowu i zasiadało wygodnie na ziemi. To 
była bardzo przyjemna jadalnia i wszyst- 
kie potrawy smakowały pierwszorzędnie 
na świeżym powietrzu. 

Ale najmilsze chwile były o zmroku, 
gdy dzieci otaczały kołem płąnące ogni- 
sko i śpiewały chórem piękne, ludowe pio- 
senki. 

Błask zachodzącego słońca mieszał się 
z odblaskiem ognia, z dala dobiegał rechot 
żab i śpiew zapóźnionego ptaka, a niewi- 
dzialne świerszcze akompaniowały dzie- 
ciom cichutko. 


Halina Tołłoczko. 


— Zgrabne wojsko, dzielny wódz! Do 
krzaków boi się iść! Obejdę się bez wa- 
szych naramienników! 

Każdy inny wódz skazałby Krzyśkę na 
rozstrzeianie, Nasz wódz wolał tego nie 
czynić, bo się bał cioci. Nawet nie mo- 
gliśmy gonić przestępczyni, gdyż gotowa 
była każdej chwili z ogrodu pobiec na ga- 
nek, gdzie siedzieli wujostwo, czytający, 
jak zwykle po obiedzie gazeły. 

— Pal ją sześć! — oświadczył krótka 
Bawoli Róg i zarządził zwyczajne mane- 
wry. 

Krzysia jednak nie dała za wygrane 
i postanowiła za wszelką cenę zbadać ta- 
jemnicę ognistej korony. Najprzód próbo- 
wała przeciągnąć ma swoją stronę żołnie- 
rzy brata, obiecując każdemu sprawić 
hełm jeszcze piękniejszy od hetmańskiego. 
Wicek i Stasiek (nasze ciury obozowe) po- 
wiedzieli, że dobrze, ale szable też muszą 
dostać. Potem kiwnęła na mnie. 

Zrobię cię -- rzekła — nadhetmanem 
i naszyję kapelusz perełkami. Chcesz? 

Debre sobie! Któż by nie chciał kapelu- 
sza naszytego perełkami... Ale być pod 
babską komendą... O, co to, to niel 

Po krótkiej wałce z samym sobą, poka- 
załem jej nosa i powiedziałem: 

- — Nic z tego. Honor żołnierski nie por 
zwala mi opuścić wodza Bawolich Rogów. 

'- Głupi jesteś — odpowiedziała Krzy- 
sia. I na tym skończyły się nasze — jak- 
by powiedzieli starsi — rokowania dypil= 
matyczne. 

(Dalszy ciąg nastapi), 


Szemrze górski strumyk, 
perii się £ pieni — 
śmieją się do niego 
słoneczne promienie... 


Od samego źródła 
do Dunajca płynie, 
a po drodze mija 
smreki 1 jedliny. 


Bieży strumyk wartko 
po gładkich kamykach.., 
Hej, gra mu do taktu 
ta leśna muzyka! 


To 


pa 
| 


Gant 


+ 
Ni ` 


z M 
A N À 


N 
Zz (ih 


Szumi strumyk tęsknie, 
żegna się z górami, 

a owieczki smutne — 
pobekują zanim... 


„dą ą strayk sewa 
srebrzyste piosenki, 
o tym, że z Dunajcem 
wpadnie do Wisełki. 


Że odwiedzi miasta, 
miasteczka i wioski, 
że naprawdę pozna 
cały kraj nasz polski... 


A kiedy z Wisełką 
do Bałtyku wpłynie — 
będzie śpiewał piosnki 
o Polskiej Krainie... 
JANINA WAZLOWA, 


Marek poznaje Tatry 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


- A tamte dalsze skaliste, na wpół obumar- 
łe — grożą czy przestrzegają przed czymś. 
Dumnie dźwigają swoję kamienne czoła 
wzniesione ponad tym krajem tyle tysięcy 
łat. „Muszę tam kiedyś pójść — szeptał 
cicho chłopak, chociaż serce mu się ścisnę- 
ło, gdy przypomniał słowa wujkowego li- 

u „wszedł w niebezpieczne miejsce i nie 
może sobie dać rady z zejściem”. Tak, to 
na pewno w tym groźnym łańcuchu jest to 
niebezpieczne miejsce. Marka ogarnął nie- 
pokój o wujka, o życie nieznanego tury- 
sty i a tych wszystkich, którzy poszli go ra- 
tować. Czy zdążyk na czas? Czy potrafili 
dopomóc... Czy sami dadzą sobie radę z 
zejściem? Marek wpatrywał się wciąż w 
oddalone profi:e masywów górskich, odnaj- 
dywał ich podobieństwo do skamieniałych 
postaci ludzkich, do przeogromnych ma- 
czug, do wałów obronnych... Teraz rozu- 
miał, że szczyty i przełęcze turyści „zdoby- 
wają“ naprawdę. Im dłużej patrzył, tym 
większa ciekawość rosła w jego sercu, tym 
większa ochota zobaczenia gór z bliska o- 
garniała chłopca. Ach, żebyż ten wujek już 
powrócił — wzdychał raz po raz patrząc 
na zegarek. Czytać jakoś nie mógł, zszedł 
więc na podwórko do Bacy; zjedii razem 
śniadanie i czekali. Tymczasem nad góra. 
mi pojawiły się obłoki, pociemniały i skłę- 
biły się w jedną dużą chmurę. Słońce zni- 
kło a Ai poza nią, a najwyższe szczyty 
skalne jeden po drugim zaczęty się kryć za 
rozrastającą się chmurą. „To tak jest w 
tych górach! — pomyślał chłopiec. — Dla- 
tego wczoraj, „Widoki całkiem przepadły!** 
Kurtyna deszczu i mgły skryła je przed 
okiem ludzkim“, s, 


Pies zaszczekał radośnie i rzucił się ku 
furtce, Marek za nim. Z przerzuconą przez 
ramię liną ratowniczą i z mocnym czeka» 
nem w Tęku wracał wujek wesoły i u- 
śmiechnięty. 

— „Uratowany?* — pytał niespokojnie 
chłopak, choć domyśłał się odpowiedzi z 
miny wujka. 

— „Oczywiście!“ 

— „Wujku, czy to był ceper?“ 


— „Nie, Marku. Ceper nie odważyłby 
się zagłębiać w groźny skalny świat. To 
był kochający góry, ale lekkomyś!ny i nie- 
doświadczony turysta, który nie docenił 
niebezpieczeństwa i nieznał własnych sił. 
Miejmy nadzieję, że doświadczenie to wyj- 
dzie mu na dobre. Rok rocznie giną ludzie 
w Tatrach, marnując własne życie į nara- 
żając tych, którzy im spieszą z pomocą. 
Dobry taternik stopniowo pokonywa trud. 
ności turystyki wysokogórskiej i nie nara- 
ża się niepotrzebnie. 


— „Takbym chciał pójść na wycieczkę, 
ale wiem, że mnie wujek nie weźmie* — 
westchnął ze smutkiem Marek. 


— „Przeciwnie, pójdziemy zaraz jutro— 
odrzekł wujek. — Poznasz najpierw ha- 
le, doliny, oraz te szlaki górskie, które nie 
wymagają zbyt wie kiego wysiłku i nie na- 
stręczają  niebezpieczeństwa.. Stopniowo 
wyrobisz sobie siłę, zręczność, orientację 
i rozwagę. Na pewno kiedyś zostaniesz do- 
brym taternikiemi*, 

Marek skakał z radości, 


M. W 


Ułóżcie z podanych 
figur literę M 
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ŁAMIGŁÓWKI — ŻARCIKI: 


1) W każdej kratce należy umieścić pa 
jednej literze: s—t—o—k—o—n—i.. 

2) W pierwszą kratkę należy wpisać li- 
terę k, w drugą — a, trzecią zostawić 
pustą, 


